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Knrs handlowo-pnemyslowy dla naaciycieli: U czestnicy kursu podczas wykładów w szkole przem ysłowej w Krakowie.

Sensacya Paryża.
Paryż ma zaw sze sensacye, szczęśliw e miasto I... dla 

plotkarzy, ciekawskich i dziennikarzy —  podczas

jest na 6 tygodni. A kt oskarżenia zarzuca pani Caillaux 
mord z prem edytacyą. Pani Caillaux w  śledztw ie  
utrzym ywała, że takiego zamiaru nie miała, że tylko  
chciała „dać nauczkę14 C alm ette’owi, że dopiero po 
w ejściu do jego salonu redakcyjnego ogarnęło ją 
oburzenie, nad którem nie m ogła zapanować. Roz­
prawa sądowa stw ierdzi, czy pani Caillaux działała 
rzeczyw iście pod „niepowstrzym anym  przym usem 44, 
który w yłącza karę.

Oskarżoną broni adwokat Labori, który w  tej 
samej sali rozpraw w ystęp ow ał w  obronie Zoli przed 
16 la ty , który tutaj stał jako obrońca u boku osła­
wionej Teresy Humbert, obwinionej o oszustw a na 
100 m ilionów franków, który bronił Lem oine’a, w y ­
nalazcę wyrobu sztucznych dyam entów. —  Labori, 
osobisty przyjaciel zabitego C alm ette’a jest obecnie 
obrońcą pani Caillaux.

Jako św iadkow ie w ystępują w ybitne osobistości 
jak powieściopisarz P aw eł Bourget, pani Louise 
Mesagne Estradóre z hr. della Rocca, w dow a Painlevó  
i Ceccaldi, b yły  prezydent gabinetu Barthou, Józef 
Caillaux, b y ły  m inister, mąż oskarżonej, pani Berta  
Guedan, pierwsza żona ministra Caillaux i w ielu  
innych.

To też zaciekawienie tym  procesem je s t  w ielkie —  
i tłum y publiczności zgłaszają się po b ilety  w stępu —  
n iestety  w ydają ich małą liczbę, bo przestrzeń sali 
nie pozwala dopuścić w iele publiczności, za to za­
rezerwowano aż 144 miejsc dla dziennikarzy, a ci 
zaleją prasę powodzią sw ych  sprawozdań.

dzie udający z powodzeniem sam oloty. Ludzie aero­
plany —  to coś nowego —  ludzie latający po po­
w ietrzu —  bez skrzydeł —  jest to trupa gim nasty­
ków Hegelm anna popisująca się codziennie w  Parku

Ludzie aeroplany.
(Do illustracyi na str. 10).

Mimo w szystk ich  w ynalazków  naszej epoki prze­
konujemy się, że najkapitalniejszą m aszyną i w yna­
lazkiem jest człowiek. Ludzki mechanizm tak fizy- 
czno-chemicznie skombinowany góruje nad wszelkiem i 
kombinacyami tem, że do wszelkich okoliczności da 
się zastosow ać, na deszcz i pogodę, zimę i lato. 
Są już wprawdzie m aszyny do liczenia, grania, śp ie­
wania, froterowania, koszenia, pisania etc. etc., nikt 
jednak nie widział gramofonu -  froterującego salon, 
albo „U nterw ood’a“ śpiewającego aryę z Toski. 
A  człowiek to potrafi! i potrafi połączyć w iele innych  
skombinowanych czynności jak np. zaciąganie dłu­
g ó w  na podpis fa łszyw y  i t. p. Naśladować zw ie­
rzęta umieli już ludzie w  czasach przed potopem —  
a obecnie w ielu  to bardzo lubi, tak doskonale naśla­
dując osłów , gęsi i... inne, tak doskonale, że lepiej 
naw et od oryginału. To przestało już należeć do 
sztuk i atrakcyj, g iętk i um ysł ludzki rzucił się  do 
najśw ieższych w ynalazków  np. sam ochody —  w ię­
kszość ludzi chodzi obecnie zupełnie sam odzielnie 
naw et bez pomocy laski, a ostatnio znaleźli się lu­

Sengacya Paryża: Pani Caillaus w swym buduarze.

Zabawowym w e L w ow ie. Na 14 m etrów  w ysokiem  
wiązaniu belkowym , 10 zręcznych gim nastyków  do­
kazuje w prost cudów gim nastycznych, naśladując 
w zloty  i ew olucye aeroplanów. Ludzie ci zdają się  
nic nie w ażyć, na w szystk o  się  w ażąc w  sw ych  
karkołomnych koziołkach. Do jakiej doskonałości do­
chodzi ludzka zręczność to właśnie zaobserwować 
ją można na członkach trupy Hegelm ana i naszej 
illustracyi, schwyconej w  czasie przedstawienia.

8ensacya P ary ża : Zastrzelony redaktor „Figara11 
p. Calmette

kiedy gdzieindziej muszą sobie su szyć g ło w y  nad 
bodaj sztucznem i sensacyam i — paryscy koledzy mają 
ich stale nadmiar i to pierwszorzędnych. Ńaprzy- 
kład teraz —  proces m inistrowej C aillaux— sam e nie­
zw ykłości —  ona piękna kobieta, m inistrowa, P ary­
żanka umiejąca z szykiem  nosić naw et... kajdanki 
i habit w ięzienny.

Proces rozpoczął się w  tych  dniach a rozpisany


